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B O b ;

( P ow ieść  z niemieckiego , P .  C zoke .) 

(Dokoń c ze nie.)

P a n  Radzca b y ł  tak g r z e c z n y m ,  ze  wszystko  na  
m °j3  stronę jak  najkorzystniej  opowiedz ia ł .  Po m ia r -  
k o w a , e m  to zaraz po nieb,  skoro  do  p o k o j ó w  w r ó ­
cili.  S tary P o d p u łk o w n ik  okaza ł  się bardzo  g rze ­
cz n y m  dla m n i e ,  a przytem b y ł  w  dobrym h u m o ­
rze.  P o d a ł  mi szklankę z po nc ze m  i rzekł:  »Więc  
niechaj  ży ją  b o b y !  nota  bene, wraz  z tern, co  o -  
ne oznaczają .« Uder zy l i ś my  w  szklanki,  a życ i e  w e  
nin i e  wróc i ł o .

—  W i ę c  W P a n  j e s t eś  P an  de W a l t er ?  —  o d e — 
zw a ł  się po  niejakiej  chwil i  P od p u ł ko w ni k .

Tylko; sam; W a l t e r ,  bez żadnego dodatku:.
—  Byłeś  przed  rok iem w Wie dn iu ?

— Tak  jest ,  b y ł e m  tam w  istocie;  —  od rz e k ł em  
i w  tej chwil i  zdało mi się,  Żem się. ca ły  w  p ło m ie ń  
zamieni ł !

—  T a k ,  t a k ,—  m ó w i ł  dalej  P odp ułkow n ik;__
siostra mej  żony  w ie l e  mi o W p a n u  nagadała,  m i e ­
s zka ł eś  z nią w  tejże samej  oberży ;  okazał eś  tej d o ­
l n e j  damie  w ie l e  grzecznośc i ,  za co ona Panu  d o ­
kładniej  sama  ustnie  podziękuje. .

Odtąd stała się roz mow a  powszechn ie j szą ,  aż s ię  
gośc i e  zabrali  do  wyjazdu.

P o dp u łk o w n ik  p o j ec h a ł  ze mną do m o j e g o  d o ­

mu,  g d z ie m  go  n a ty c h m ia s t  d o  p r z y g o t o w a n y c h  d la  
Diego z a p r o w a d z i ł  pokojów.

—  Cóż t e r a z ? —  zapytał  m n i e , —  dotąd b y ł e m  
Panu  posłusznym.  Coż t edy  tak w ażn ego  masz ze  
m n ą ? —  Ja zaczął em p o w ie ś ć  od W ied n i a ;  p o w i a ­
da ł em  o c io t c e ,  o  Józef ini e .—  ł o w i e n i  wszystko,  
—  przer wa ł  m i , —  ależ d o  kata; jaki ź- to  ma  zwią­
zek  z bo b e m ,  któryś  mi  Pan pokaza ł?

Te r az  dop iero  m u s ia ł e m  z ło ży ć  sp o w ie d ź  j e n e -  
ralną,  z której  o  wszystk iem się dowiedz ia ł .

—  I o  tern w ie m  w sz ys tk o ! —  krzyknął ,  —  ależ  
t en  bób ,  tteo bób  ?

Natenczas  op ow ied z ia ł e m mu moją powtórną po­
dróż do Wiedu ia .  R o zś m i a ł s i ę  na to g łośno,  i prz y ­
c isnął  mię  serdeczn ie  do piersi .

Dzisiaj nie już  w ięce j  o t  m; ju tro  po ga d a m y  
obszerniej .  Pan w  esz dob rze ,  / e  ja mu  na to nic 

p ow ie dz i e ć  nie main; bo czegóż  m ó g ł b y ś  o d e  mnie  
żąd ać ?  Jutro pojedzi esz  ze mną do mo ich  dóbr,  
tam zobaczysz  Józef inę;  tam pozna z moją  Zol i ję .  
To jes t  r zecz  jasna,  ź.e się poznać  musi< ie.

P o  tej rozmowie ,  późna no c  we zwa ła  nas na s p o ­
czynek ; rozesz l i śmy  s i ę ,  po sz ed ł w n  i j a - do łóżka  
ale mój  sen by ł  marzen iem w goracz . ee;  łatałem  
ba lon em  po  rozkosznych  przest rzeniach n a d z i -  i!

*  *
¥

—  Panie  Wal t er ,  teraz masz mi w i  znać  r / c t i l n ą  
prawdę .  —  rzekł do mnie  na jui i  z P m  de T a r n a w  
podczas  śniadania;  — wiem,  ze j e s t i s  bo ga ty ;  w i ~



<Izę, żeś młod y  kawaler ,  p rzed  którymby z bojaźni 
żadna dziewczyna do klasztoru nie uciekła;  słyszę, 
żeś poczciwy człowiek, którego cała okolica powa­
ża i szanuje; a teraz zaś od niego samego dowia­
duję się, ześ rozkochany. T o  bardzo dobrze ,  ale 
wszystko-to razem wzięte, nie jes t  jeszcze dostate­
czne, ażeby.....

—  Zbywa mi na dyplomie ślachectwa! —  przer ­
wałem spieszno.

—  Nie, Mości Panie ,  gdzie dusza i serce wzięły 
pieczęć ślachectwa od Boga , tam się obejdzie bez 
pargiiminu świata. Ja byłem także tylko prostym 
ślachcicem, a przecież mnie Hrabianka Zofija ko­
chała.

— Czegóż mi tedy nie dostaje?—  zapytałem,
— Odkryję to Panu teraz, gdyż jest  czas p o r a n ­

kowy. W  wieczór, gdzie człowiek od t rudów ; 
ciężarów dnia całego jest uciśnionym, w wieczór^ 
najsilniejszy osłabnie,  najsłuszniejszy schyli się, 
w wieczór nie należy się nikogo, aczby dźblem sło- 
tnv, obarczać. Więc teraz powiem otwarcie: z bo­
bem Pana ma się rzecz wcale inaczej, niż z moim; 
n-.ój był oznaki) przeznaczenia: naprzód był on k a­
mieniem zgryzoty, smutku; potem węgielną p;  ł p o -  
rą statecznej miłości;  potem światem,  rzuconym 
nnędzy dwa połączone serca, a na estatek przewo­
dnikiem, który je znowu połączył. Przeciwnie m i ­
łość Pana jest  urojeniem. Ja żyłem jedynie dla 
Z fii od pie rwszej chwili j ej  pomanis ;  Panu zaś 
więcej jak po skończonym roku przyszło dopiero 
na myrsl zakochać się w Józefinie. Pan mnie zru- 
zutniałeś, i nie możesz przeciw temu nic zarzucie. 
Pan się z swego marzenia uleczysz, skoro tylko m o ­
ją  córkę znowu obaczysz, skoro ta niebiańska isto­
ta w zupełnie naturalną i ziemską przemieni się dzie­
wczynę Nakoniec , i nota benc! musimy tę rzecz 
zaatakować z frontu, bez dalszych innych ogródek: 
Józefina nie korba  Pana.—

—  A< h , to jest okropna!— westchnąłem, — lecz 
jesteś Pan tego pewny? —

— Dziś pojedziemy do mojej włości, tam się Pan 
przekonasz To  wszystko, co wiem o Pana bytno­
ści w Wiedniu , mani jedynie od mej żony sio­
stry, nie zas od mojej córki ,  która może ledwie p a ­

mięta, jak się P.in nazywasz. Co większa, mamy 
tam jednego niebezpiecznego sąsiada , mb d go 
Hrabię de H dten, który nas często odwiedza; Jó ­
zefina widuje go chętnie, zszedłem ją często zn ie ­
nacka, kiedy swój wzrok z upodobaniem w jego 
twarzy trzymała; a skoro mię soostrzegła. zarumie­
niła się jak poziomka, j odbiegła śmiejąc się i śpie­
wając. —

—  O ,  kiedy tak jest, Pnnie Podpułkowniku  , —  
rzekłem po niejakiej chwili, w której się opamię­
ta łe m ;  —  jeżb tak jest ,  tedy z Panem nie pojadę. 
Mnie będzie lepiej, gdy Pana córki  więcej widzieć 
nie b ędę .—

—  Pan się m yl i s z ,—  odrzekł  Podpułkownik,  
— jego spokojność jest  mi drogą. Pan musisz ją  
widzieć, dla sprawdzenia swych wyobrażeń,  i dla 
zupełnego się uleczenia.—

Po wielu za i przeciw, wsiadłem z nim do pojaz­
du. W  istocie, teraz uczułem to dobrze, że moja 
fantazyja mogła mi psotę wypłatać.  Juk długo 
wmoich  miłosnych marzeniach zos tawałem,  c h ę ­
tnie mojej idealności by łem wierny;  malowałem 
sobie Józefinę w najokazalszych powabach i przy-
p i s y  w a ł e m  j e j  c i c h ą ,  u p r z e j m ą  i t a j e m n ą  w z a j e m n o ś ć

(gdyż to zaspokajało mię i podchlebiało moim u -  
rojeniom). Aż dopiero teraz, gdy pierwszy rat 
z trzecią osobą w okolicznościach mojego se re t  po­
mówiłem, dopiero teraz pozna łem,  iż połowa m o ­
jej miłosnej przygody była przezemnie samego wy­
myślona. Dopóki  tylko jakowa mysi,  albo też u j  
czucie zostaje w zatajeniu, dopóty nie znamy ich 
postaci. Dopiero słowo, to ciało myśli, nadaje wy ­
obrażeniom pewność i rzeczy wistośe. Oddziela sen 
od prawdy i użycza duszy mocy rozpoznania ich, 
j ako  obcych i różniących się istot.

*  *
*

Był pod owczas piękny dzień czerwcowy, gdyś­
my do włości Pana de T arnau  jechali ,  a mój umysł ,  
nad czem się sam nie mało dziwiłem, był  tak spo­
kojny, jakiego od roku nie miałem. Moje lekkie, 
zgrzeczności wynikające z w i ą / k i  z  Józefiną i jej  cio­
tką, podczas mojej  pierwszej bytności w Wiedniu, 
tak mi jasno stanęły w pamięci,  iż sam tego pojąć
nie mogłem,  jakim sposobem mogłem wczoraj jeszcze
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a p rzed wielu m ie s ię e jr  uprząsć sobie taki Stał mi ło-  
śnv ,  a en bvł’> najgorsza,  i com teraz dop ie ro  p o ­
b r a ł ,  źe Józefiny w Wiedn iu  wcale nie ko cha łe m 5 
p o m i m o  to,  źe ją za tak godną  kochania miałem.

P o ja zd  stanął  p rzed pięknym,  ale nie okazałym 
d om e m .  S luźą ry  wybiegl i  ku nam.  P o d p u ł k a -  
avn k w p r o w a d z i ł  mię d o  pokoju.  P rzec iw nam 
v. vs/.ly dwie dam y podesz łego wieku.  P o d p u ł k o ­
wnik ' oznajmił  moje nazwisko,  a gdy z nich starszą 
w ziął w swoje  r amiona,  rzekł  do mnie :  — Olo jes t  
moja  -Ź >f 1 a ! —  S k łon i ł em się z uszanowaniem tej 
sześcdziesiąt- letnej  ma t ron ie ,  k tó ra  mię z o po w ia ­
dania wczoraj szego wieczora tvle za interesowała.  
— A c h ! —  westcf iął em w głębi  serca,  — i czemźe 
j e s t  młodość ,  czem p iękność!—  L ed w ie  nie p o w i ­
n i e n e m  by ł  uwierzyć ,  źe ten doświadczony  w św ię ­
cie w e te ran  z moich oczu wyczytał  znaczenie t ego  
wes tchnienia,  a lbowiem w tej samej  chwil i ,  p rzy ło ­
żywszy rękę swej  ma łżonk i  do ust,  i całując  ją ,  
r z e k ł  do mnie  z uśmiechem:  — Nie p r awdaź ,  p r z y ­
j acie lu!  k iedy  pa t rzymy na starego mężczyznę 1 
s ta rą  n iewias tę ,  t r ud no  sobie pomyśl ić ,  źe kiedyś 
mł o d y m i  byli ,  a gdy  znowu widzimy pan i enkę  w sa­
m y m  kwiec ie  młodośe i ,  I edwiebyśmy o za k ła d  nie 
poszli ,  ze się n igdy zestarzeć nie m o ż e . —

Ciotka Józefmy p o zn s ła  mię od p ie rwszego  we j ­
rzenia.  Powiedziała mi wiele s łów obowiązujących.  
Us ied l i śmy  ok o ł o  s tołu ,  i dla komp an i i  da m ,  śnia­
da l i śmy  powtórn ie .

«— A  gdziez j e s t  Józe f ina?—  zapy ta ł  P o d p u ł k o ­
w nik ,  —  cieszyc j ą  będzie odnowien ie  znajomości  
wiedeńsk ie j .—

— Posz ła  do o g r o d u  z Hrabią de Hołten.  P o d l e ­
wa  tul ipany,  n im s łońce w gór ę  pode jdz ie ;—  o d ­
powiedz ia ła  ciotka.

P o m n i e  dreszcz p rzeszedł .  Wszys tkie  moje  u -  
r o jo n e  nadzie je  spełzły!  Jednakże  nie da łe m tego,  
i le  możności ,  pozna ć  po  sobie; nie mia łe m tutaj  ża­
dnych  p ra w  za sobą; a l em sa mem mc  do s t r acenia.  
Zac zą łem się p rawie  wstydzić moich u roszczeń i 
rozbu ja łvch  zamysłów.  S ta ł em się weselszym i 
d o t r z y m y w a łe m  kompani i  w różowym humorze .  O -  
p o w ia d a łe m  ciotce,  ja k im  sp o so b em  sta ra łem  tsię
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ich w W ie d n i u  za moją  t am p o w tó r n ą  bytnośc ią
w yszukać.

W  czasie naszej rozmowy,  wszed ł  do po ko ju  m ł o ­
dy  mężczyzna,  ślachetncj  postaci  i uk ła d ne go  w y ­
chowania ;  lecz twarz j e go  by ła  wybladłą ,  oczy za ­
sępione,  smutek  okazujące;  zdawało się, źe wiele ^  
c i e rp i ,  źe się r ru coś nadzwyczajnego zdarzyło.

—  ‘Łaska we  Pa n ie ,—  rzekł  spiesznvrri, j c d n o to n -  
nym g łosem,  j ak  gdy b y  się tej p r ze m o w y  nauczył ;
—  pozwólcie mi, abym was pożegnał .  O d je żd ża m
do s to l i cy . . . . .  j e s t e m   muszę   może d ługi
czas zabawię  może bardzo  daleka po dr óż  —

P o d p u ł k o w n i k  , zwróciwszy g łow ę  ku niemu,  
p rz y pa t ry w a ł  m u  się bez poruszenia.  — Cóż W p a -  
nu  jest ,  Pan ie  Hrabio!—  zawołał ,  — W p a n  tak wy­
glądasz,  jak gdybyś  j ak ie zabó js two p o p e ł n i ł . —

— N i e . — odpo wie dz ia ł  z w'ymuszonvm u śm i e ­
ch e m,  — jes tem raczej  ten,  na k tó rym zabó js two 
s p e ł n i o n o . —  T o  rze k ł szy ,  u c a ł o w a ł  o b u d w ó ć h  
dam ręce,  uścisnął  Po dp u łk o w n ik a ,  i wybiegł  sp ie ­
szno z pokoju.

P o d p u łk o w n ik  wyszed ł  za n i m ;  d a m y  zos tały 
w n i e m a ł e m  pomieszaniu.  T e r a z  to dowied z ia łem 
s ię ,  że ten m ło d y  mężczyzna b y ł  Hrab ia  de  Ho ł ­
t en,  z błizkiego sąsiedztwa,  że wczora j  wieczorem,  
j ak  się często zdarzało,  p r zy jecha ł  do nich z wizy­
tą, i że p rze d  godziną jeszcze by ł  yv b a r dz o  w es o ­
łym hu mo rze ,  a t eraz  stał się p raw ie  do siebie n i e ­
p o d ob n y m .

—  Cóż  się mu  s t a ło ?—  py ta ły  d a m y  P o d p u ł k o ­
wnika ,  za jego po  niejakiej  chwil i  poyyrotero.

Stary,  p rzybrawszy ton poważny,  potrząsł  głową,  
i r zekł  z uśmiechem do Zofii: — Zapyta j  się Jó z e ­
finy.—

— Może go czem obrazi ła?—  odzywa  się z t roskl i-  
wością ciotka,

— Można to sobie różnie w y t ł u m a c z y ć ! —  o d p o -  
yyiedział P o d p u łk o w n ik ,  — jest  to  dosyć d łu ga  h i-  
s to ry ja ,  ale mi ją  Hrabia w trzech s łowach  o p o ­
wiedział :  Ko cha łem ,  a nie by łe m wza jemnie  k o ­
chany .—  W  tern o twie ra ją  się drzwi,  a P au n a  de  
T a r n a u  wchodz i  do nas.

O na- to  była! ale d a lek o  p iękniejsza , niż.elim ją  
.W W te dn iu  w idział;  w ię c e j  p osiadająca  w d z ięk ó w ,



niż sobie moj a  wyobrażność  wystawie mogła!  P o ­
wstawszy,  chc ia ł em  ku niej zbl iżyć się,  ale nog i  
m o j e  zachwia ły się p o d e m n ą ;  s ta ł em,  j akby  p rzy­
kuty ,  wy mawia łem ja koweś  s łowa bez związku; 
zgoła,  by łe m za razem najszczęśliwszym i na jnie­
szczęśliwszym z ł u d z i . . .  Mocno  za rumieniona Józe­
fina s t anęła  p rzy  d rzwiach ,  j ak  wry ta ,  wp a t r yw ał a  
się we mnie,  j a kby  w zjawionego ducha ,  a potem, ,  
o ch łonąwszy  z pomieszania ,  przybl i żyła się zp r z y -  
mi len iem  do stołu..

Nareszcie,  po wza jemnem p ie rwszem przywitaniu; ,  
t a j em nica  naszego wca le  n ie spodz iewanego  zejścia 
się została odkrytą. .  Ja opowiedz ia łem je j ,  jak d o ­
p i e r o  dnia wczora j szego  dowiedz ia łem się o j e j  t u ­
taj  mieszkaniu,  i że jej  ojciec,  dobra  w Morawii  mia -  
nc ,  dla n ie p rzy jemnych  famili jnych związków sprze ­
dał ,  i tutaj ,  w i e j  najprzyjemniej sze j  krainie osiadł.

—  Ach ciociu,  luba c iociuf— zawołała  Józefina,  
uj ąwszy jej rękę w swe ob iedwie  i przy łożywszy do 
swych piersi .  —  Nie powiedz ia łażem tobie,  koch a­
n a  c io tuniu. . .  I j akże? zawiodłoż mię przeczucie 
m o j e ? — to mówiąc  wlepi ła  we mnie  wzrok sw ój ,  
w k t ó r ym  naj serdeczniejsza radość p rzemawia ła .

Dobra;  ciotka spojrzała na Józefinę okiem,  mi lcze ­
nie nakazujące  n.. Matka spuści ła oczy ku ziemi,  
aby  ukry ła  pomieszanie swoje,  Ojciec  wp a t r yw ał  
się ok iem dociekającern to w j e dny ch ,  .to w d rug ich;  
a nareszcie  powstawszy  zkrzesla* rzekł  mi głośno 
do  ucha;  . P a n i e  Walter!  . . . .m n ie m a m ,  ż e ś . W p a n ó w  
b ó b  nie da re mnie  znalazł .«

— Ale Józefino! có ź eś ty  mia ła  z Hrabią ,  że się tak 
spiesznie oddal i ł? . .

Józefiny odpowiedz i  dąż.\łv do tego,  aby się wy­
śliznąć od  wyznania.  Powstal i  wszyscy.  Wysz l i ­
śmy do ogrodu.  P o d pu łk o w n ik  pokazywał  mi swe 
zabudowania , ,  pola,  -łąki, stajnie,  s todoły ;  gdy t y m ­
czasem kobiety zabawiały się żywą r ozm ow ą w p a ­
wilonie.

P o  ca łb -god / ihnvnv , .  a zbvt nud nv m dla mnie  
przeglądzie;  wróci l i śmy do kobiet  z naszej e k o n o m i­
cznej  przechadzki . .

T u  wzi:,to s tarego na st ronę, ,  a ntnie dla k o m p a ­
nii zostać i ono Józefinę.

P rzedsięwz ią łem sobie zncl iowao się w rozmowie  
z.Józefiną w k a rb ac h  same tylko grzeczności;- lęka­
łam się losu Hra b ie go  de Holteu.  Rozmawial iśmy,

o naszem bawieniu i poznaniu się w W i e d n i u ,  ona-- 
szych rozrywkach,  zabawach,  space rach i o n ie k tó ­
rych  ma łych  wypadkach .

— Ach! odezwała  się Józef ina,—  g d y b t ś  W ć p a n  
by ł  wiedział ,  i leśmy uc ierp ia ły  z przyczyny tak na ­
g łe g o  W ć p a n a  odjazdu;  od tej chwili  me by ło  ż a ­
dnego  d m a   m yśm y bardzo  często o W ć p a n u
wspomina ły.

T e r a z  dopie ro ,  bo  j akże mogło  być  inaczej ,  za ­
cząłem i ja  moje  opowiadać  w \p a d k i ;  moją p o w tó r ­
ną po dr óż  do  Wi edn ia ,  moje  zamieszkanie ich p o ­
ko jów,  a nareszc ie  coraz ci chszym,  co raz  ci chszym 
g łosem i z coraz większą bojaźnią,  pow ied z i a ł em  o 
z n a l e z i e n i  u b o b  u, o powroc ie  do dornu,  o p rz y­
p ad k u  wczoraj szego wieczora.  P o c z e m  zamil ­
k łe m.  Nie śmia łem wznieść oczu.  Zmieszany,  ry ­
ł e m  nogą w piasku.

Józefina d łu g o  milczała.  Nakon iec  zda ło  mi  się 
słyszeć płacz;  spo j rza łem w górę i spos t rzeg łem,  
że sobie twarz  chus tką  zakryła .

Drżąc ym g łose m zapyta łem:  — Pani ,  na mi łość  
Bozką! Mia łożby m o je  r ze te lne wyznan ie  b y ć  u -  
r azą  dla ciebie?—

Józefina puści ła  z rąk chus tkę ,  i uśmiechnąwszy 
się, we j rza ła  na mnie  zap łakanemi  oczyma.  — Jest -  
żeto wszystko p r a w d ą ?  — zapytała po  nie jakiej  
chwili .  Ja zd ją ł em z mojej  szyi sznurek  z b o b e m ,  
i pokazu jąc  go,  r z e k ł e m :  — Niechaj  ten świadek  
mówi  za mną!—

O n a ,  j a k b y  z c i ekawości  widzenia o p r a w y  złotej ,  
wzięła  sznurek  do ręki.  W p a t r z y ł a  się weń m o ­
cno..  Zalała  się łez s t rumieniem.  Poczem o p a r ł ­
szy się na moje j  r ęce,  położyła  swe czoło na m o-  
j e m  ramien iu  i rzekła::  ~  Wal te r !  teraz wierzę w p r z e ­
znaczenie!^—--

T u  o b ją łem  to niebiańskie s tworzenie  mojeni i  
ramiony,  i zaw oła łe m:  —- O ! czemuż  t e r a z , w tej 
s łodkiej  cli wil«, śmierć mię nie zabierze ! —  On a  
we j rza ła  na mnie  z prze lęknieniem.

Głosy  nadchodzących  / .pomiędzy krzewin a n ­
gielskiego o g r od u  ost rzegły nas, abyśmy przec iw 
nim poszli.. K iedyśmy przed jej rodzicami  stanęl i ,  
Józefina t r zymała jeszcze w ręka ch  sznurek z b o ­
be m .  P od p u łk o w n ik  spost rzeg ł to i rozsunął  się 
z ca łego  gai d ’a, Józefina ukry ła  swą śliczną twarz 
na piersi ukochane j  matki  A l e  na coz tu więcej  
gadan iny?  wszak wiecie,  że Jo /e u n a  już  jes t  moją:  
ma łżonką;  j a  chc ia ł em wam tylko romans  mojego> 
zakochania  o p o w i e d z i e ć .

Znaczen ie  p rzeszłej  s z a r a d y : Ru la da:.
 *  .......   % B n m — ---------------


